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Z posiedzenia 


głównego związku chłop- 


skiego. 
KRAKÓW, 12.1. (PAT). Po- 
sedzenie zarządu głównego 


związku chłopskiego w Krako- 
wie odbyło się w dniu 11 b. m. 
pod. przewodnictwem posła 
Pluty. 

Poseł Pluta relerował spra- 
wę taktyki klubu na terenie 
Sejmu w związku 
sytuacją gospodarczą państwa, 
zwłaszcza zaś wsi oraz sytuację 
polityczną państwa. 

Zarząd główny uchwalił m. 
in; sprawę wykluczenia posła 
[oczka za działanie na szkodę 
„łubu. 
a i rem 

" ——acz* 
Ustąpienie Hughesa 

PARYŻ, 12.1. (PAT). „Echo 
de Paris" pisze, że Hughes ustę 
puje; "gdyż różni się zasadniczo 
w swej polityce od Coolidge'a, 
Polityka jego szła raczej w kie- 
runku interwencji w Europie. 

„Journal“ pisze, że zmiany 


w polityce amerykańskiej ozna-, 


czają współpracę Stanów z An- 
ślią. 


BACY STESA AAE BOZZZZERCZINĄ 
Koszta okupacji 
Ruhry. 

PARYŻ, 12.1. (PAT). „Echo 
ge Paris” pisze, że pokrycie 
kosztów okupacji zagłębia Ruh 
ry z dochodów uzyskanych z o- 
kupacji zagiębia Ruhry, doty- 
czą tylko ekonomicznej okupa- 
cji, a więc 50 miljonów marek 
złotych, nie dotyczą zaś okupa- 
cji wojskowej — około 114 mi- 
ljonów marek złotych. 


W spiawie odszko- 
Gowań 

PARYŻ, 12,1. (PAT). Prasa 
donosi, że wielkie państwa, nie 
mogąc dojść do porozumi:zia 
w sprawie spłat odszkodowaw- 
czych pomiędzy niniejsze pań- 
stwa — ofiarują tym państwom 
odpowiednie kompensaty, co 
do których małe państwa wyra- 
żają zastrzeżenie, 
ZROBI DJE VE ZAWIERCIA 


Fimerykański tryumwirat. 

PARYŻ, 12.1. (PAT). „Echo 
de Paris” donosi, że amerykań- 
ska polityka zagraniczna kie- 
rowana będzie obecnie przez 
tryumwirat: Coolidge, Kellog 
i senator Borah. Przewiduje się 
nawet przekształcenie gabinetu 
tylko Mellon i Hoover zacho- 
wają dotychczasowe teki, Mac 
Cormick zamianowany ma być 
ambzszdorem w Berlinie, a obe 
cny ambasador ,w Berlinie uda 


się do Londynu, jako następca 


Kelloga. 
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AREA? RZA 


za wiersz milimetrowy; 
proc, drożej. 
EFEKT A 


WYZEJ SZEW 
AVN Seg 20. nb 


ile złotych przypada na 1 mieszkańca? 


Wartość obiegu pieniężne- 
go na ziemiach polskich przed 
wojną jest trudna do ustalenia, 
ponieważ cyfry, otrzymywane 
przez podzielenie ogólnej sumy 
obiegu .pieniężn. przez. liczbę 
ludności danego państwa zabor 
czego i następnie pomnożenie 
cyfry otrzymanej dla jednego 
mieszkańca przez liczbę ladno- 


| ści polskiej, jest fałszywe z tego 


powodu, że rozmieszczenie o- 
biegowych znaków pieniężnych 


b, państw zaborczych! było 
bardzo nierównomierne i nie 
odpowiadało stosunkowi licz- 


by mieszkańców tych terytor- 
jów do ogółu ludności, Świad- 
czy o tem już choćby- porów- 
nanie obrotów kasowych wszy- 


` dzielnic polskich, 


stkich filij 
wych z obrotami filij na terenie 
czego dowo- 


banków państwo- 


dem fakt, że na terenie b. Kon- 
gresówki i ziem wschodnich o- 
bieg pieniężny nie przekraczał 
1—8 proc. ogólnego obiegu pie- 
niężnego w Rosji, gdy ludność 
ziem polskich pod zaborem ro- 
syjskira stanowiła 10,7 proc. o- 
gółu mieszkańców Rosji, Na tej 
podstawie stwierdzić można, iż 
obieg banknotów rosyjskiego 
Banku państwa na terenie 
ziem polskich pod zaborem ro- 
syjskim nie mógł przekraczać 
22 zł. na głowę. 

Podobny 'stosunek był w in- 
nych zaborach. 

Obecny: stan rzeczy jest jesz 


cze daleki od przedwojennego, 
ale widoczna jest wyraźna po- 
prawa w stosunku nietylko. do 
roku zeszłego, ale nawet i do 
1922 roku. 

Wartość banknotów znajdu- 
jących się w obiegu w dniu 31 
grudnia 1922 r. wynosiła 230 
miljonów złotych, co stanowiło 
około 80 zł. na mieszkańca; 
w dniu 31 grudnia 1923 r, wyno 
siła 103 milj. zł, co stanowiło 
3 zł. 60 gr. na 1 mieszkańca; 
w dniu 31 grudnia 1924 r. zaś 
obieg stanowił 550 milj. zł., czy- 
liże w końcu 1924 roku prze- 
ciętnie na jednego mieszkańca 
wypadało już 19 zł, 


Co piszą bolszewicy o Łańcuckim i Ku- 


Aresztowanie  Łańcuckiego 
wywołało wielkie oburzenie w 
prasie sowieckiej, 


„lzwiestja*, które nadeszly . 


tu, zawierają korespondencje z 
Warszawy, w której niejaki Ed- 
ward Ałow pisze: Jeszcze przed 
wydaniem Łańcuckiego, 3e,m 
polski odmówił wydania proku- 
torji „zawiedomowora* (znanego 
złodzieja), b. min'sira skarbu. 


Wywiasz 


Od Nowego Roku 


ueyskało 
móc prawną rozporządzenie 
Prezydenta Rzeczypospolilej z 
qnia 27-go grudnia 1924 r., o- 
piewające, że aż do 1 stycznia 
roku 1927, władze skarbowe 
mają prawo bez podawania po- 
wodu i bez odszkodowania co- 
fać za trzymiesięcznem wypo- 
wiedzeniem koncesje na sprze- 
daż tytoniu, wódki, sacharyny 


charskim. 


Kucharskiego, który sobie przy- 
właszczył na spółkę z akejonar- 
juszami żyrardowskiej manufak- 
tury miljonowe sumy ze skarbu 
państwa. Polscy demokraci (?) 
usilnie oświadczali, że Kuchar- 
ski nie zawinił, bo eo z tego, 
że brał — biorą wszyscy — a 
kto zdobędzie się na tyle odwa- 
gi, odmówić. „Izwiestia** przed- 
stawiwszy naogół dość ob'ekty= 


i goli. Wywieszczen'em takiem 
objęto jest w całej Polsce około 
80 tysięcy koncesjonarjuszy. 
Nie mogą być cofnięte jed- 
nak koncesje posiadane przez 
inwalidów wojennych, wdowy 
i sieroty po nich oraz wdowy i 
sieroty po wojskowych zaginio- 
nych, poległych lub też zmar- 
łych podczas służby wojskowej, 
dalej koncesje posiadane przez 


Gdańsk ukorzył się! 


"Nie otrzymawszy odpowie- 
dzi na swoją drugą notę, Senat 
gdański ukorzył się i przeprosił 
generalnego Komisarza Rzeczy 
pospolitej. Aczkolwiek pod 
względem prawnym zadość sta 
ło się wymaganiom, jednakże 
nie można być zadowolonym z 
formy przeprosin. Do gmachu 
przedstawicielstwa Rzeczypos- 
politej w Gdańsku nie przybył 
ani prezes Senatu, ani jego za- 
stępca, lecz przybył jakiś pod- 
rzędny urzędnik, dyrektor biu- 
ra Dprezydjalnego, dr. Ferner. 
Mogło to, widocznie: wystar- 
czyć, skoro wystarczyło, ale 
nie tak się stać było powinno. 
Przepraszać powinien był oso- 
biście 
stępca. 

Bardzo natomiast jest chara- 


p. Sahm, albo jego za- į 


kterystyczną treść oświadcze- 
nia które złożył dr. Ferner, W 
danym wypadku Gdańsk zawio 
dła jego dyplomacja. Przedy- 
plomatyzował i oddał najgor- 
szą usługę p. Mac Donnelowi. 
Odsłonił go — jak mówią Niem 


cy. 
A Natychmiast po otrzymaniu 
pierwszych wiadomości o eks- 
cesach gdańskich wyraziliśmy 
opinję, że punkt ciężkości sytu- 
acji leży w zachowaniu się W. 
Komisarza Ligi Narodów. Nie 
wiele mieliśmy nadziei, by p. 
Mac Donnel zrobił to, co mu 
jedynie pozostawało t.j, by 
przyłączył się do kroku p. 
Strassburgera, natomiast wyra- 
ziliśmy obawę, że może jeszcze 
weźmię w obronę Gdańsk. Na 
to nietylko liczył Senat gdański 


wnie sprawę Kucharskiego, nie 


mogły jednak wstrzymać się od 


drobnego fałszerstwa. Wiadomo 
bowiem, że demokraci wszel- 
kich odcieni, głosowali w Sej- 
mie za wydaniem Kucharskiego, 
a jedynie zbyt wielka absencja 
posłów mniejszościowych u- 
chwałę taką uniemożliwiła. 


1 ma m mai, 


czenie Koncesii. 


emerytów państwowych 1 woj- 
skowych, przez zasłużonych żoł- 
nierzy, przez uczestników walk 
o niepodległość w latach 1914— 
1922, przez wdowy i sieroty po 
funkcjonarjuszach państwowych 


i samorządowych, przez słowa- 


rzyszenia, kooperatywy, wspól- 
dzielnie 1 kółka rolnicze. 


a. nn 


ale najwidoczniej był tego naj- 
zupełniej pewien na podstawie 
dotychczasowej praktyki. 

Ale Senat gdański tym ra- 
zęm miał, jak to się mówi, pe- 
cha. P. Mac Donnela nie było 
przez szereg dni w Gdańsku i 
p. Sahm nie mógł się go pora- 
dzić przed: wysłaniem swojej 
pierwszej noty. Będąc , jednak 
z góry pewien jego stanowiska 
brnął dalej po raz 


i poparcia, 
obranej drodze. Tymczasem p. 
Mac  Donnel przyjechał, nie 


mógł zaakceptować polityki p. 
Sahma i wytłómaczył mu to. 
Wtedy Senat się ukorzył. 

Cała ta sprawa aż nadto 
jaskrawo dowodzi, że pretensje, 
które tak często polska opinja 
publiczna wysuwa pod adre- 
sem W, Komisarza Ligi Nar. 
w Gdańsku, są zupełnie uza- 
sadnione. 


Warunki prenumeraty: 


zł. 3 z odnoszeniem do domu; zamiejsco 


W administracji, biurach 
dzienników, kioskach — 
wa zł, 3 gr, 50 miesięcznie 


Ag, 
wę 


Kto polecał OSZUS- 
ta Barmata? 
BERLIN, 12.1, Prasa ogła- 


sza sensacyjne dokumenty o 
protekcjach, jakiemi. cieszył się 
miljardowy defraudant Barmat 
i jego rodzina, Są to pisma ge- 
neralnego konsulatu oia 
go w Amsterdamie, gdzie\Bar= 
mat w czasie wojny ` mieszkał, 
oraz poselstwa niemieckiego w 
Hadze, Konsulat i poselstwa 
stwierdzają, że odmówiły Bar- 
matowi wizy na wjazd do Nie= 
miec, lecz prezydent Ebert zae 
żądał, aby wizy udzielono, 
Prokuratorja państwa rozsze 
rza ramy śledztwa w sprawie 
Barmatów, Objęło ono w spo= 
sób sensacyjny wysoko posta- 
wione osbistości, jako to: minie 
ster poczt Hoefle, poseł centro- 


wy Lange, dyrektor minister- 
jalny Abegg, prezydent policji 


Richter i sekretarz prezydjum 
policji Stoecker, Richter ma 
być w najbliższym czasie dymi- 
sjonowany. 


Ulgi dla płatników 


podatku od obrotu trun- 
kami. 


Rozporządzeniem z dnia 29 
grudnia L. DPO8426/II1 Minis- 
terstwo Skarbu zezwoliło na u- 
iszczenie wojewódzkiego podat- 
ku od obrotu trunkami w wy- 
szynku i drobnej sprzedaży za 
I półrocze 1924 roku w pięciu 
równych ratach miesięcznych 
poczynając od dnia 15-go lute- 
go 1925 roku bez pobierania od- 
setek za odroczenie. 

W razie niezapłacenia w ter- 
minie którejkolwiek raty, zale- 
głość zostanie ściągnięta w dro- 
dze egzekucyjnej z pobraniem 
kar za zwłokę od dnia w któ- 
rym rzečžona rata była płatną. 
POZIE MTI LI FLANELA: 4-10 LAB. ZEAŁI GASZĄ 


Zmiany w kolej. taryfie 
osobowej od 1 lutego. 


„Gazeta Lwowska* otrzyma- 
ła z Warszawy depeszę z któ- 
rej wynika, że obecna taryfa 
osobowa na polskich kolejach 
ulegnie od 1 lutego b. r. licz- 
nym zmianom o zasadniczem 
znaczeniu. Między innemi zmie- 
niony zostanie czasokres waże 
ności 'biletów. Przy biletach 
ważnych na 1 dzień będzie mo- 
żna dojeżdżać do stacji wyzna- 
czonej nawet po północy dnia 
oznaczofiego na bilecie, Naj- 
ważniejszą zmianą 'jest to, że 
podróżni bez biletu lub z nie- 
właściwym biletem nie będą 
więcej opłacali* czterokrotnej 
ceny, jako opłaty karnej, lecz 
tylko cenę podwójną, nie mniej 
jednak niż 5 złotych. Jeżeli 
jednak podróżny zgłosi przed 
wyjazdem u konduktora, że 
wsiada bez biletu, to płaci wów- 
czas pojedyńczą cenę za prze- 
jazd z dodatkiem. 1 złotego za 
sporządzenie i wydanie biletu 
w pociągu. | 


je na swe braki”, 


Str. 2. 
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NOWINY 


Z Rosji Sowieckiej. 


REZYGNACJA Z DYKTA- 
TURY, 
Powołanie specjalnej komi- 


sji w celu zreformowania orga- į 


nizacji sowietów, aby umożli- 
wić „całej ludności wzięcie u- 
działu w rządzeniu państwem”, 
a następnie zarządzona kasacja 
wyborów w miejscowościach, w 


których ludność brała bardzo 


nikły udział, doprowadziły do 
tego, że moskiewskie „Izwie- 
stja" zupełnie już wyraźnie 
przemówiły tonem zupełnej re- 
zygnacji partji komunistycznej 
z władzy dyktatorskiej. 

=- Pismo oświadcza, że obec- 


nie najważniejszem zadaniem | 


władzy jest „rozszerzenie so- 
cjalno - politycznej podstawy 
władzy sowieckiej, a szczegól- 
nie na wsi". Oznacza to dopu- 
szczenie do władzy innych par- 
tji, które były dotychczas tego 
prawa pozbawione, gdyż tylko 
komuniści byli powołani do rzą 
dzenia państwem, Dalej pismo 
rządu sowietów oświadcza, że 
„nie mamy powodu obawiać się 
tego, władza sowiecka tem wła- 
śnie jest silna, że sama wskazu- 
O „prestiż 
władzy” nam nigdy nie chodzi- 
ło i nie chodzi. Jeśli popełni- 
liśmy błędy powinniśmy wszyst 
ko uczynić, aby je naprawić”. 
Dla osłodzenia tego przyznania 
kapitulacji pismo nadmienia, że 
„władza sowiecka bacznie przy 
słuchuje się do żądań szerokich 
mas i liczy się j ich nastrojem”. 

Te słowa wskazują tylko, 
że rezygnacja komunistów spo- 
wodowana jest właśnie stanow- 
czem żądaniem ludności miast, 


a szczególnie wsi, 


BURZE NA KAUKAZIE. 

W noc wigilijną nad Kauka- 
zem rozpoczęła się straszna bu- 
rza śnieżna, którą trwała bez 
przerwy, aż do 27-go grudnia, 
Wszelki ruch został zupełnie 
przerwany. Pociągi na sta- 
cjach i w drodze były zasypane 
śniegiem i pozostawały bez po- 
mocy, gdyż dostęp był niemożli 
wy. Mróz był tak silny, że 
wiele ludzie pomarzło wprost 
na ulicach, 


SOWIETY W CHINACH. 


- Powołując się na umowę z 
rządem chińskim, zawartą w 
maju ub. r. rząd sowiecki przy- 


$ 


stąpił do otwarcia kilku konsu- 
latów w największych ośrod- 
kach Chin. Pozostaje to w 
związku z wzmożoną agitacją 
komunistyczną. k 


SĄD SOWIECKI NA 
UKRAINIE, 


Prasa charkowska donosi o 
aresztowaniu w Charkowie kil- 
ku sędziów i 30 sowieckich o- 
brońców sądowych za różne 
nadużycia i łapówki, Wszyscy 
aresztowani przyznali się. do 
brania i dawania łapówek i 
wkrótce staną przed sądem 
specjalnego trybunału, gdyż ist- 
nieje obawa, że zwykły sąd u- 
niewinni oskarżonych, kierując 
się zasadą, że „ręka rękę myje”, 
REKORD BIUROKRATYZMU. 


Oddawna wiadomo jest, że 


| dotarł nawet 


rząd komunistyczny zbóż 
dził w Rosji sowieckiej niewi- 
dziany nigdzie system biurokra-. 
tyczny, 
nie cały organizm sowiecki i 
do „niezależnej 
prasy sowieckiej", która pod 
tym względem pobiła wszech- 
światowy rekord, W central- 
nych pismach sowieckich umie- 
szczone zostały ogłoszenia od 
redakcji, które zawiadamiają 
swych czytelników, że kore- 
spondencja z redakcjami. jak to 
zapytania, porady etc. w spra- 
wach podatkowych, skarbo- 
wych i t. p, musi być opłacana 
markami stemplowemi na sumę 
dwuch rubli. Listy nadesłane 
bez opłaty stemplowej redakcje 
pozostawią bez odpowiedzi, 


 Policjant-automat. 


, Z Ameryki nadchodzi wia- 
domość prawdziwie amerykań- 
ska. Zaznaczyć należy z góry, 
iż nie chodzi o żaden bluff, lecz 
o fakt dokonany, którym cała 
prasa amerykańska się żywo 
zajmuje. Oto jednemu z inży- 
nierów nowojorskich udało się 
skonstruować ni muiej ni wię- 
cej jak — automatycznego po- 
licjanta. Wobec nieznanego w 
Europie ruchu panującego na 
ulicach Nowego Jorku, kwestja 
służby bezpieczeństwa oddawna 
jest jedną z największych bolą- 
czek zarządu miejskiego. Kto 
zna stosunki nowojorskie, temu 
wiadomo, że w pewnych godzi- 
nach dnia, ulice robią wrazenie 
mrowiska. W szczególności do- 
tyczy to pory obiadowej, kiedy 
tysiące pracowników wszelkich 
kategoryj Śpieszą na posiłek do 
t zw. klubów, oraz godziny 5 
popołudniu, o której w Nowym 
Jorku kończy się praca biuro- 
wa i wszystko wraca do domu, 
Wtedy to dla europejczyka uli- 
ce nowojorskie stają się popro- 
stu niebezpieczeństwem, gdyż 
jako obcy nie umie on zasioso- 
wać się do sposobu chodzenia 
ludności tubylczej i może prze- 
to bardzo łatwo być roztrate- 
wany. 
Widząc poraz pierwszy to 
chodzenie mieszkańców Nowego 
Jorku, europejczyk dostaje za- 


Od Hasencievera do Haarmańna. 


(Dokończenie). 


Nuże panowie zoile szykuj- 
cie się do gromkich aplau- 
zów, Raul Globetretter poszedł 
w świat, w poszukiwaniu no- 
wych prawd, otarłszy dymiącą 
krew z prężynowego noża, 

— Miłość to morderstwo, 
rzekł Hasenciever, 

— Miłość to błogosławień- | 
stwo, powiedziała Jeanne — | 
a błysk noża wdławił jej to blu | 
źnierstwo z powrotem do gar- 


. dła, 


E gw 


` — Tego nie zamordowałem 


rzekł Haarmann na rozpra- | 
wie '— ale jeśli go chée- 
cie zapisać na mój 


nek to wszystko jedno. Do 


ludzkie mięso zemdlał, 
Może ktoś napisze dramat 
na ten temat, Temat nowy i 


eksperymentalny. 
Pan Walden ' poprzedził 


przedstawienie zaświatów bar- 
dzo rzeczową, sumienną i ro- 
zumną  prelekcję, powiedział 
nam, że w pierwszym dramacie 
swym Hasenclever wypowiada 
tezę, że synowie powinni poza- 
bijac ojców. 

A może i zjeść ich w sosie 
bordelaise, pytamy!!! 


= x * 


W roku 1914 mówił mi Tu- 


rachu- | wim: gdyby cham pruski wkro- 


czyć miał do Paryża — umarł- 


poprzednich mordów przyzna- | bym. 


łem się, Więc co za różnica. | 


Poeta miał rację, Ale prze- 


Bylebym stał się sławnym. By- | cież tak źle na świecie nie jest. 


lebym miał czarną kawę i ser. 
Świadek. 


Bestja zachłysnęła się własną 


któremu powie- | juchą. A opary tej krwi unoszą 
dziano w Hannoverze, że fadł | się nad polami Rzeszy niemiec- 


wrotu głowy. Polega ono bo- 
wiem na wprost jakby automa- 
tycznem robieniu kilku kroków 
naprzód i przystawaniu — tik 
tak, tik tak bez końca. Tą zaś 
istną „procesją* kięrują polic- 
janci, którzy bezustannie pod- 
noszą pałeczkę do góry i dono- 
śnym głosem -nawołują publicz- 
ność, by kroczyła dalej, albo 
się zatrzymała, í 
Ta automatyczność właśnie, 
z jaką odbywa się ruch osobo- 
wy na ulicach Nowego Jorku, 
naprowadziła zdaje się owego 
inżyniera na pomysł zastąpienia 
policjanta żywego, policjantem 
automatem. | 
Wyłania się naturalnie py- 
tanie, w jaki sposób automat | 
może kierować ruchem tysięcy 
osób, kroczących chodnikiem, 
Otóż samo przez się zrozumiałe, 
że nawet tak wysoko rozwi- 
nięta technika nowoczesna nie 
potrafi jeszcze zastąpić mózgu 
ludzkiego jakim aparatem. 
Poliejant-automat nie ma też 
być zastępcą żywego policjanta 
w dosłownem znaczeniu, Cho- 
dzi jedynie o „powierzenie* mu 
funkcyj czysto automatycznych, 
jak podnoszenie do góry pałe- 
czki i nawoływanie publicznoś- 
ci do kroczenia naprzód lub za- 
trzymania się. Kierownictwo 
właściwe obejmuje policjant ży- 
wy, t. j. kilku policjantów, znaj- 


kiej A echa z zaświatów dzi- 
czy teutoburskiej wyją po bo- 
rach niemieckich. 

I to nie jest ani nowe 
ekspresjonistyczne. 

Sumienność nakazuje zano- 
tować następujący fakt: 

Ceniony krytyk niemiecki 
p. Zygfryd Jacobson po pre- 
mjerze „Jennseits' pana Hasen 


ani 


clevera sygnalizował upadek 
twórczości dramatycznej w 
Niemczech. 


Ale cóżby nas ta cała po- 
tworność obchodziła, gdyby nie 
to, że Kazimierz Wroczyński 
wprowadził „Zaświaty na sce- 
nę polską, że: przetłomaczył je 
piękną polszczyzną Wilam Ho- 
rzyca, że moi panowie kole- 
dzy z prasy łódzkiej czekają 


rychło im tryśnie źródło nowej 
poezji z 


śmietniska niemiec- 
kiego... 


* sk * 


Nasz ubożuchny teatr miej- | 
ski i jego personel, który nie 
może pracować artystycznie, z 


który przesiąkł obec- 


Z pokoiku pię 


To eo najwięcej interesuje 
panią w jej zewnętrznym wy- 
glądzie czemu najwięcej poświę- 
ca uwagi i starania — co może 
ją oszpecić, lub też dodać uro- 
ku — wszystko to, to sprawa 
jej uczesania i sposobu ułoże- 
nia i upięcia włosów. Jest to 
kwestja zupełnie indywidualna 
i pani Moda ogranicza się w 
tym wypadku do kilku skrom- 
nych uwag. 

A więc uczesanie i upięcie 
włosów pozostaje niskie, tak 
jak w zeszłym roku, przy czem 
niesłychany efekt wywołuje dłu- 
gi grzebień wpięty we włosy 
tuż nad karkiem. 

Grzebienie te wyrabiane z 
szylkretu, kości słoniowej, per- 
łowej macicy i masy we wszyst- 
kich kolorach dobierana są od- 
powiednio do sukni, naszyjnika, 
lub bransoletek. Oprócz tych 
dużych grzebieni, które są gład- 
kie lub też ozdobione dużemi 
kulami widzimy miniaturowe 
grzebyki ozdobne, które wpięte 
w niesforne loki podtrzymują 
ów artystyczny nieład. 

Piękna pani mając owe 
wszystkie akcesorja, przepisane 
przez Modę powinna usiąść 
przed lustrem i wystudjowaw- 
szy swoją twarz, wybrać odpo- 
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wiedn'e |uczesanie. 


Jest to bar- 
dzo ważna sprawa i nie należy 
jej zaniędby wać, nie jest to by- 
najmniej kokieterja tylko wro- 
dzone pbezucie piękna i harmo- 
nji, które każda z pań ma tak 
głęboko rozwinięte. Przy owym 
przeglądzie swoich wszystkich 
zalet zewnętrznych i maleńkich 
usterek należy pamiętać o pew- 


nych zasadniczych spostrzeże- 


niach. 


A więc uczesanie bardzo 
gładkie io włosach równych, nie 
sfalowańych, harmonizuje z ry- 
sami rogularnemi, twarzyczka 
zaś pełda wdzięku o  zmienio- 
nym wyrazie, wymaga włosów 
falistych  zaondulowanych — 
główka znów więcej rezoluina, 
okrągła, mająca coś z uroku 
dziecka ślicznie wygląda z wło” 
sami obciętemi a la gareone. ~ 

Trzeba jeszcze pamięlać, że 
uczesanie wyższe, z przedział- 
kiem ną boku wydłuża twarz, 
przedział na środzu poszerza, 
włosy Maczęsane w iył wyma- 
gają piękuezo czoła i nieskazi- 
teinego rysunku brwi i wresz- 
cie włosy nasunięte na policzki 
zmniejszają owal, czynią go 
drobniejszym i, wyrównywują 
jego często niefortunny rysunek, 


ame- aae a 


Nie chce n starość wolności. 


Bandyta sycylijski, Silvio 
Visconti, skazany był przed 45 
laty na więzienie dożywotnie, 

Obecnie, jak donoszą dzien- 
niki włoskie, ułaskawiono go, 
ale starzec, dziś dziewięćdzie- 


sięcioletni, nie chce opuścić wię 
zienia w San Stefano, gdzie spę 
dził połowę życia, mianowano 
go więc pomocnikiem ogrodni- 
ka więziennego. 
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dujących się na głównych pank- 
tach ulic w pewnego rodzaju 
wieży, z której obserwują cały 
ruch uliczny, 
Policjanci-automaty, ustawie- 
ni w odpowiednich m:ejscach, 
połączeni są elektrycznie z o- 
wemi wieżami i wykonują wszy- 
stkie ruchy wedle „wskazówek* 
swych żywych „kolegów* na 
wieży. Odbywa się to w ten 
sposób, że ci ostatni za pomocą 
odpewiednich guzików elektry- 
czonych wprawiają „kolegów'-. 
automatów w ruch, jaki w da- 
nym momencie jest wskazany. 
Wynalazca tego dziwnego 


powodu warunków... „hygienicz- 
nych“ (patrz memorjał do Ma- 
gistratu) i obraca się śród naj- 
nędzniejszych sztuczydeł, urąga- 
lących wszelkim pojęciom este- 
tycznym, musi od czasu do cza- 
su zdobyć się na.. ekspery- 
ment à la Hasenclevei. 

Po co?! 

Przypomina mi to starą fa- 
cecję kabaretową: . 

Pipman siedzi w domu nag: 
w cylindrze. Pytają go, dlacze- 
go się nie ubierze. 

— Przecież i tak 
przyjdzie. 

— A po co ci cylinder? 

— A nuż ktoś przyjdziel 

Na ten eksperyment do te- 
atıu miejskiego nikt nie przyj- 
dzie. 


nikt nie 
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Teatr Polski w Warszawie 
wystawia „W sieci” Kisielew. 
skiego. Reżyser Ryszard Or- 
dyński pisze w „Wiadomościach 
Literackich“: , 

„Ten kapitalny utwór Ki- 


| 
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„automatu* zamierza rozszerzyć 
jego „działalność“ i na inne ga- 
łęzie służby bezpieczeńsiwa, w 
szczególnosci zaś na siraż 0- 
gnałową. Co do tej ostatniej bo- 
wiem twierdzi nie bez słuszno- 
ści, że taki „strażak - auiomat" 
może wykonywać przy pożarze 
funkcje, których żaden żyjący 
by nie wytrzymał, 

W fantazji swej widzi wre- 
szcie także możność stworzenia 
z czasem — żołnierza-automata. 
Kto wie, czy gdyby to się uda- 
ło, prowadzenie wojen nie do- 
szłoby nareszcie do — absurdu! 


sielewskiego jest tak świeży 
i espesjonistyczny, jak świeży 
i ekspresjonistyczny jest Kai- 


CLJ 
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ser"... 
A dalej; 

„Tylco Kisielewski nie ży» 
je, nie ma przyjaciół, nie mo- 
że osobiście za swą sprawą — 


„drepiać* — i ma na swą o0- 
bronę tylko — swoje dzieło“, 
GALI r SĘ 


Ale u nas linja 
nie może się zinienić. 

Kazimierz Wroczyński ma 
rzeczywiście trudne warunki 
kontraktowe z magistratem, a 
artystom stoją znów na zawa- 
dzie... warunki hygieniczne. 

Ach te warunki hygieniczne 
w antysanitarnej, rieskaualizo- 
wanej Łodzi, która przecież 
pierwsza wystawiła „Zaświaty” 
pana Hasencievera.., 


Andrzej Nullus. 
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Listy z Ameryki. 


„Rusyfikacja” Nowego Jorku. 


Sezon teatralny w Nowym Jorku. — Nasi artyści na scenie amerykańskiej. 


Wprawdzie urzędową ston- 
cą Stanów jest Waszyngton, aie 
stolicą kulturalną, duchową, 
jak i przemysłową, jest bez- 
sprzecznie Nowy Jork. W tej 
7-mio miljonowej metropoli nad 
hudsońskiej, otoczonej od 
wschodu seledynowemi wogami 
Atlantyku, ześrodkowało się 
życie nietylko artystyczne ili- 
terackie, ale i finansowe. Pra- 
sa nowojorska, jakkolwiek na 
bieg życia politycznego na pro- 
wincji wielkiego wpływu nie 
wywiera, to jednak w sprawach 
ogólnych, opinja prasy nowojor 
skiej jest decydująca. Zwłasz= 
cza Waszyngton liczy się bar- 
dzo z jej głosami. 

Nic też dziwnego, że to ol- 
brzymie miasto, tętniące buj- 
nem życiem kulturalnem i prze 
mysłowem, ma wielką siłę przy 
ciągania. Ciągną tu, jak ćmy 
do światła, wszyscy wybitniejsi 
przedstawiciele muzyki, sztuki 
i literatury. Jedni dla sławy, 
inni dla pieniądza, inni w celu 
poznania tego kraju i jego na- 
rodu. 

To też w Nowym Jorku usły 
szeć można najlepszych śpie- 
waków, najznakomitszych mu- 
zyków i najwybitniejszych ak- 
torów. 

Obecny sezon teatralny w 
Nowym Jorku, jest w całej peł- 
ni. W blisko 60 teatrach żywe- 
go słowa grają najprzeróżniej- 
sze sztuki, od lekkich kroto- 
chwil i operetek, aż do-poważ- 
nych rzeczy Szekspira, Ibsena, 
Rostanda, Hauptmana i innych. 
Wszystkie teatry są zawsze za- 
pełnione. Niektóre ze sztuk, 
grane są po kilka miesięcy z 
rzędu, a kilka grają już drugi 
rok stale. 

Oprócz tego miłośnicy mu- 
zyki i śpiewu, zapełniają co wie 
czór wielką operę „Metropoli- 
tan”, w której występują naj- 
lepsi śpiewacy, zapełniają trzy 
pierwszorzędne sale koncerto- 
we, a to: „Carnegie Hall", 
„Town Hall" i „Aeolian Hall", 
w których grają i śpiewają naj- 
przedniejsi artyści z całego 
świata, . 

Obcojęzycznych teatrów w 
Nowym Jorku jest niewiele. 
Tylko żydzi mają dwa poważne 
teatry, a to: „Teatr Tomaszew- 
skiego” i „irving Theatre”. 
Wiosi mają jeden, ale poziom 
jego nie może się równać z po- 
ziomem teatrów amerykań- 
skich, Niemcy mieli przed woj 
ną jeden teatr, ale w czasie woj 
ny zbankrutował, 

Polonja nowojorska również 
nie ma stałego teatru. Wpraw 
dzie jest tak zwany „Teatr Pol- 
ski”, ale gra on tylko od czasu 


do czasu, a sztuki te wysokim 
poziomem artystycznym nie 
grzeszą. 
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Rosja, o której jeszcze przed 
sześcioma laty było cicho i głu- 
cho w Ameryce, jest dzisiaj 
najmodniejszym i najpopular- 
niejszym krajem, Wszystko, co 
nosi czchę rosyjską, jest mod- 
ne. Nowojorczanie i nowojor- 
czanki ubierają się w buty ro- 
syjskie, suknie, skrojone na mo- 
dłę rosyjską, w kabaretach tań- 
czą w takt muzyki rosyjskiej, 


w restauracjach jedżą rosyjskie 
„szaszłyki“ i wołowinę „a la 
Stroganow', śpiewają pieśni 
wołżańskich flisaków, słuchają 
muzyki rosyjskiej w salach kon- 
certowych słowem, Nowy 
Jork „rusyfikuje się'* i to dobro 
wolnie, 

Ale nietylko zapomocą sztu 
kii mody robi się propagandę 
dla Rosji. Oto wśród nowych 
wydawnictw, tłumaczeń z ob- 
cych języków, przekłady z ro- 
syjskiego obejmują około 40 do 
50 procent ogólnej ilości prze- 
kładów, 

A kto prowadzi tę olbrzy- 
mią propagandę rosyjsską? Kto 
popiera rosyjskie kabarety, re- 
stauracje, których namnożyło 
się w Nowym Jorku bez liku, 
kto zapełnia sale koncertowe, 
gdy grają artyści i często pół- 
artyści przybyli z Rosji? Kto 
czyta przekłady z rosyjskiego? 
Przecież rosjan w Ameryce jest 
niewielką liczba. W Nowym 
Jorku jest może najwyżej 25 al- 
bo 30 tysięcy. Więc w takim 
razie, kto popiera, amerykanie? 
— nie, żydzi tutejsi, których 
jest w samym Nowym Jorku 
przeszło 1,750,000, a jak inni 
mówią, 2 miljony. A czem się 
tłumaczy ta specjalna - miłość 
żydów do Rosji, która przecież 
najbardziej prześladowała ży- 
dów? Oto tem, że obecne rzą- 
dy rosyjskie znajdują się w rę- 
kach komunistów żydów. Stąd 
właśnie nagła miłość żydów do 
Rosji i wszystkiego, co rosyj- 
skie. Stąd taka olbrzymia, sza- 
lona propaganda w prasie ame- 
rykańskiej, jak również propa- 
gowanie sztuki rosyjskiej, 

4 * * 

A jakże wobec tego przed- 
stawia się nasza propaganda ar- 
tystyczna w Ameryce? W po- 
równaniu z rosyjską bardzo sła- 
bo. Wprawdzie mamy tu pier- 
wszorzędnych _ przedstawicieli 
naszego świata artystycznego i 
muzycznego, mamy takich pía- 
nistą, jak: Stojowski, Hoffman, 
Adamowska-Szumowska, -ma- 
my takich skrzypków, jak: Hu- 
berman i Kochański, mamy nie- 
zrównaną („incomparable”, jak 
ją nazywają amerykanie) klawi 
kordzistkę i zarazem pianistkę, 
Wandę Landowską, mamy Di- 
dura w operze „Metropolitan“, 
mamy Pawłowską i Leńską w 


operze chicagowskiej, mamy 
dyrygenta filadelfijskiej orkie- 
stry, L. Stokowskiego, jest tu 
najlepsza swego ezasu śpiewa- 
czka operowa, pani Sembrich- 
Kochańska; jest Halina Bruczó- 
wna, która gra w wędrownej 
trupie Schuberta, jest Borow- 
ski, znany w Ameryce kompo- 
zytor, zamieszkujący w Chica- 
go. Oprócz tego mamy trzy 
tancerki, a to: Lunię Nestoró- 
wnę, Gildę Gray (Marję Michal 
ską) i wreszcie Klementowiczó- 
wnę. Ta ostatnia występuje od 
półtora roku w teatrze Starnd 
w Nowym Jorku. Przed kilko- 
ma miesiącami p. Klementowi- 
czówna zmieniła sobie sweje 
nazwisko na „Klemowę”, czyli 
zrobiła się dla publiczności a- 
merykańskiej rosjanką, bo 
co rosyjskie, to modne. Słusz- 
nie też prasa polska w Nowym 
Jorku, a także kilka pisma na 
prowincji skrytykowały p. Kle- 
mentowiczównę za zmianę pol- 
skiego nazwiska na rosyjskie. 

Pole Negri robi też wielką 
propagandę dla Polski, tembar- 
dziej, że obrazy jej są ogromnie 
popularne w całej Ameryce, 

Zaznaczyć tu też trzeba, że 
Pola zawsze i wszędzie podkre- 
śla swoją polskość, a kilka razy 
protestowała w pismach prze- 
ciw samowolnemu robieniu z 
niej rosjanki, niemki, a najczę- 
ściej żydówki, 

Jak z powyższego widzimy, 
to jeszcze najlepiej reprezento- 
wany jest tu nasz świat muzy- 
czny. 

W teatrach amerykańskich 
nie mamy ani jednej aktorki 
polskiej. 

Propaganda artystyczna jest 
obok propagandy zapomocą 
prasy i książek, najbardziej 
skuteczna, O tem powinniśmy 
pamiętać, W kierunku tym 
moglibyśmy zrobić bardzo wie- 
le, ale niestety, kraj nie bardzo 
docenia ważność tego środka 
propagandy. Pamiętajmy, że 
Ameryce nie zaimponujemiy ani 
handlem, ani przemysłem, ale 
muzyką, sztuką, literoturą za- 
imponować możemy. I nietyl- 
ko możemy, ale zaznajamiając 
amerykanów z naszym dorob- 
kiem kulturalnym, zmieniamy 
ich często błędne, a krzywdzą- 
ce zdanie o Polsce i narodzie 
polskim. 


List z Turcji. 


Stanowisko Turcjina przyszłość 


Echa protokułu genewskiego. —Budowa floty 
morskiej. 


W ostatniej korespondencji 
wyłuszczałem powody, dla któ- 
żę społeczeństwo i rząd ture- 
cki przyjęły spokojnie wiado- 
mość o toczących się rokowa- 
niach pomiędzy Wielką Bryta- 
nją a Francją, celem stworzenia 
wspólnego frontu przeciwmuzuł 
mańskiego.  Twierdziłem już 
wówczas, że sprawa ta nie doj- 
dzie do skutku, Tak się też w 
rzeczywistości stało. Każdy, 
kto jest choć trochę wtajemni- 
czony w stosunki pomiędzy tur- 
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Blizkim Wschodzie, pozwolę 
sobie na chwilę zająć uwagę 
czytelnika tą kwestją. 

Zwrot, który się daje zauwa- 
żyć w ostatnim czasie w prasie 
francuskiej wobec zaproszenia 
przez Chamberlain'a Francji do 


wspólnej akcji  przeciwturec- 
kiej, dowodzi jasno, że nici i 
węzły, które łączą Turcję z 


Francją, są tak mocne, tak licz- 
ne, i tak różnorodne, że przy- 
jaźń tradycyjna tych dwóch 
krajów nie może być narażona 


kami a irancuzami, powiedział- | na szwank, ani przez drobne 


by to samo. 
Ponieważ sprawa stosunków 
angielsko-tureckich, z jednej 


nieporozumienia, ani przez ak- 
cję obcej dyplomacji. 
Tylko ten, 


strony, i francusko-tureckich z ; Konstantynopolu, kto poznał tu 


drugiej, jest czynnikiem, 


roz- j 


recką kulturę, kto obcował z 


strzygającym w polityce mię- | inteligencją turecką i kto zazna 
granej przez orkiestry rosyjskie, | dzynarodowej na całym niemal į 


jomił się ze szkołą i ustawo- 


kto mieszkał w | 
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: baby zastosować 
Niech Wielka Brytanja zrzeknie | 
z 
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dawstwem tureckiem, ten tylko 
zdoła zrozumieć, jak głęboko 
dusza i umysł każdego wykształ 
conego turka są przejęte kultu- 
rą łacińską, jaką miłością ota- 
czają turcy język Victora Hugo. 
jak podziwiają i szanują wszy- 
stko, co jest wytworem genju- 
sza francuskiego, 

Również i francuzi- wiedzą 
dobrze, jak niezliczone skarby 
moralne i materjalne może ich 
ojczyzna utracić na Blizkim 
Wschodzie w razie, gdyby Fran 
cja porzuciła swą tradycyjną, 
przez całe cztery stulecia trwa- 
jącą, politykę i swą zaszczytną 
rolę wychowawcy wyższych, 


kierujących warstw narodu tu- 


reckiego. 


Turcy, będąc świadomi cha- : 


rakteru swych stosunków z fran 
cuzami, nigdy poważnie nie li- 
czyli się i nie liczą z możliwo- 
ścią odstąpienia Francji od 
swych dawnych zasad, 

Co się zaś tyczy twierdze- 
nia p. Chamberlaina, że świat 
muzułmański, a zarazem i Tur- 
cja, dają się sowietom rosyjskim 
podburzać przeciwko Europie, 
jest to mniemanie całkiem myl- 


Nie od Zdziś przecież naro- 
dy i kraje wschodnie, podwład- 
ne wielkim mocarstwom zacho- 
du, rozpoczęły wywalczanie 
swej samodzielności, Ten ruch 
nawskroś narodowy, nie jest 
zjawiskiem, właściwem tylko 
narodom muzułmańskim, lecz 
ogarnia wszystkie narody współ 
czesne ód irlandczyków zaczą- 
wszy do narodów, wyzwolo- 
nych niedawno z pod władzy 
imperjów centralnych i Rosji. 

Jeżeli istniała wspólność 
interesów i dążeń pomiędzy so- 
wietami, a narodami muzułmań 
skiemi, to — oczywiście — Kau 
kaz i Turkestan zaprzeczałyby 
już oddawna swej walki ustawi- 
cznej z Moskwą. 

Nie ulega z drugiej strony 
wątpliwości, że Sowiety intry- 
gują na Wschodzie, ale też ni- 
gdzie, w całym bodaj świecie, 
nie odnoszą Sowiety większych 
klęsk w swych usiłowaniach, 
niż na tym właśnie muzułmań- 
skim Wschodzie, 

Bolszewizm i jego propagan 
da mają bezwzględnie większe 
powodzenie w Londynie i na 
wyspach Zjednoczonego Króle- 
stwa, któremi rządzi, razem ze 
swymi towarzyszami, p, Cham- 


beriain, aniżeli w Egipcie lub 
Kairze. 
W całej zaś Anatolji nie 


spotka się ani jednego komuni- 
sty, a co do Konstantynopola, 
to tamtejsza policja turecka ró- 
wnież nie dopuszcza do agitacji 
bolszewickiej. 

Można więc być w dobrych 
stosunkach dvplomatycznych z 
Moskwą, jako z sąsiadem, a je- 
dnocześnie nie uznawać dok- 
tryn komunistycznych. Mówiąc 
o stosunkach zewnętrznych An- 
gory z Sowietami, nie wolno za 
pominać, że Turcję do tej konie 
czności doprowadziia |. 

lgyd George'a, doprowadziło 
dążenie Wielkiej Brytanji — do 
rozczłonkowania żywego orga- 
nizmu tureckiego i oddania kra 
ju tego na pastwę imperjalisty- 
cznych instynktów Grecji i. 
innych mocarstw, 

W momencie, gdy nacjonali- 
ści anatolijscy walczyli z prze- 
mocą anglo-grecką, Turcja zna- 
lazła jedynie tylko przyjaźną 
dłoń — sowiecką. Cała Euro- 
pa spoglądała na nieszczęścia 
narodu tureckiego albo oboję- 
tnie — albo wrogo. 

Jeżeli Anglja rzuciła daw- 
niej turków w objęcia Moskwy, 
to będzie znowu winna Anglia, 
jeżeli turcy zmuszeni będą i na- 
pozostawać w nienatura|l- 
nym związku ze światem i kul- 
turą, z którymi Turcję wszyst- 
ko rozdziela, a nic nie łączy. 

Wobec tego — hiema żad- 
nej potrzeby, aby przemocą lub 
groźbą wciągać Turcję do blo- 
ku przeciwbolszewickiego. Nic 
z tych starań, przy dotychcza- 
sowem zachowaniu się wzglę- 
dem Turcji, nie wyniknie, Trze- 
inne środki. 


się brutalnych metod walki 


| 


narodami Blizkiego Wschodu, 
a ten ostatni łatwo znajdzie na- 
leżące do niego miejsce pośród 
narodów, dążących do spokoju 
i do pracy pokojowej. 

Demokracje wszystkich ucy- 
wilizowanych krajów muszą 
walczyć ze zgubną propagandą 
bolszewicką — to jest ich obo- 
wiązkiem wobec kultury i hi- 
storji, ale również jest obowiąz 
kiem każdej szczerej demokra- 
cji szanować prawo do samo- 
dzielności tych narodów, które 
niczego innego oprócz tego u- 
znanego przez świat cały pra- 
wa samookreślenia, nie doma- 
gają się. 

Z powyższego czytelnik pol- 

«i może łątwo wyrozumieć, ja- 
mie jest obecnie i jakie będzie 
w przyszłości stanowisko tur- 
ków w razie, gdyby dyplomacja 
angielska, kontynuując politykę 
Lloyd George'a, nie zaniechała 
z prób przemocy. 

Muszę jednak zaznaczyć, że 
turcy, na wiadomość o wydale- 
niu z Francji i Anglji bolszewie 
kich agitatorów, nie omieszkali 
zastosować również tego same- 
go środka względem części 
członków misji handlowej so- 
wieckiej w Konstantynopolu, 
Miało to, prawdopodobnie na 
celu udowodnienie zdecydowa- 
nej woli Turcji do niedopuszcze 
nia do propagandy bolszewic- 
kiej u siebie. 

Z pośród innych spraw za- 
sługuje, niewątpliwie, na wyró- 
żnienie rozprawa w tureckim 
parlamencie, w dniu 27 grudnia 
ub. r. nad protokułem genew- 
skim, 

W odpowiedzi na pytanie 
posła Awnin-beja,  Fethi-bej, 
prezes rady ministrów złożył de 
klarację, która miała na celu 
głównie wytłumaczenie charak- 
teru i treści protokułu, Ale na 
tem nie skończyło się, Fethi- 
bej skorzystał z tej sposobno- 
ści, aby podkreślić niedwuzna- 
cznie, że rząd turecki podziela 
do pewnego stopnia nadzieję, 
że zasada arbitrażu, jako sposo- 
bu załatwiania zatargów mię- 
dzynarodowych, może mieć za- 
stosowanie w życiu narodów. 
Podniósł jednak, że  protokuł 
spotkał się z początku z wiel- 
kiemi trudnościami, bo „pewne 
mocarstwa uważają, że proto- 
kuł zawiera takie postanowie- 
nia, które nie dają się narazie 
zastosować”, 

Przechodząc narazie do 
spraw wewnętrznych tureckich, 


; należy dopełnić poprzednio po- 
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dane przeze mnie wiadomości 
o przebiegu częściowych wyboe 
rów. do parlamentu angorskie« 
go ogólną uwagą, że wszędzie, 
z jednym tylko wyjątkiem (Bru- 
ssa), uzyskali mandat poselski 
kandydaci partji rządowej. 

W tych dniach zapadło pos 
stanowienie wielkiego zgroma» 
dzenia narodowego o utworze= 
niu niezależnego ministerjum 
marynarki wojennej. Zmierza 
więc Turcja do wznowienia 
swej siły zbrojnej morskiej. 

W związku z tem muszę za« 
znaczyć również, że Turcja do- 
kłada wszelkich starań w kie- 
runku rozbudowy marynarki 
handlowej, Tureckie Towarzy- 
stwo żeglugi „Seiri—Stefaine'' 
nabyło niedawno w różnych 
krajach Europy szereg .okrę« 
tów. Skarb państwowy udzie» 
la temu Towarzystwu znacznej 
pomocy pieniężnej. 


Ww. D., 
TEPOTT" TEE TE A TDAYTA PRZE TOCK LT: TU -POZERRJ 


SWOBODA CELNA NIEMIEC. 


PARYŻ, 12.1, (PAT). Prasa 
stwierdza, że Niemcy odzysku- 
ją z dniem dzisiejszym swobodę 
celną i przypomina prawowite 
rokowania, w toku których 
Francja dała dowód swojej cier 
pliwości i dobrej woli. 

„Echo de Paris” podkreśla, 
że Niemcy podpisały układy 
z Hiszpanją, Szwajcarją, Au- 
strją i Anglją, W stosunku do 
Francji zaś i Belgji starały się 
nieustannie przewlekać roko- 
wania lub szykanować te pań- 
stwa. Wreszcie wykorzysty= 
wały rokowania handlowe jak 
broń polityczną, 


„NOW 1 NI" 


Ludzie ratujcie! ratujcie! 


Znęcał się nad bezbronną kobietą, bif, poniewierał a teraz 
za to wszystkó odpowie. 


(S) Ciszę nocną przerwał | Przecież 


straszny 
krzyk: 


— Ludzie zatujciel. Ratuj- 
ciel... 
Jakiś spóźniony przecho- 


dzeń słysząc to, szybko zbliżył 
się do miejsca, z którego sły- 
szeć się dały rozpaczliwe krzy- 


Na środku chodnika stał ja- 
mężczyzna 

o nadzwyczaj podejrzanym wy- 

glądzie, w dużej czapce głęboko 

na uszy nasuniętej i trzymaną 


w ręku 

sękatą laską 
bił z całych sił stojącą obok 
niego kobietę w chustce. 

— A masz, a masz wy- 
krzykiwał rozwścieczony mło- 
dzieniec, okładając wijącą się 
z bólu i krzyczącą dziewczynę, 
gdzie się tylko dało. 

Przechodzień widząc co się 
dzieje, szybko 

zbliżył się do młodzieńca 
i złapał go za rękę. 

— Panie! Oprzytomnij pan.. 


zabijesz pan tę kobietę!... 

Młodzieniec ze złością się 
obejrzał, 

— A co komu do tego — o- 
burknął. Idź pan w swoją 
drogę, bo jak nie, to tak pana 
zdzierżę, że do końca życia 

popamiętasz mnie pan. 

Przechodnia widocznie nie 
przestraszył ton młodzieńca, 
gdyż poraz drugi powtórzył: 

— Panie, zostaw pan tę ko- 
bietę, bo ją jeszcze 

możesz zabić, 

Cierpliwość młodzieńca wi- 
docznie się wyczerpała, gdyż 
nagle przyskoczył do przecho- 
dnia, rzucił go 

o zič— 
i trzymaną w ręku laską, począł 
z całych sił 
bić uioszczęśliwego, 

Przechodzień oszołomiony 
tym nagłym napadem, w pier- 
wszej chwili na to 

nie rcząował, 
lecz wkońcu znalazłszy odpo- 
wiedni moment, złapał mło- 


dzieńca za nogi i pociągnął go 
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ak silnie, że ten zachwiał się 
i upadł na bruk, 

raniąc się 
dość głęboko w głowę. 

W międzyczasie kobieta w 
chustce widząc, iż obaj mężczy- 
źni nie zwracają na nią uwagi, 
szybko 

oddaliła się 
i po chwili zniknęła w mrokach 
nocy. 

Tymczasem przechodzień po 
dniósł się szybko z ziemi i po- 
czął głośno 

wzywać pomocy, 

— Policja! Policja! 

Młodzieniec słysząc szybkie 
kroki zbliżającego się policjan- 
ta, 

usiłował zbiec. 

Lecz przechodzień go zatrzy 
mał i oddał w ręce przybyłego 
po chwili posterunkowego. 

W komisarjacie okazało się, 
iż jest to niejaki Józef B., bez 


"stałego miejsca zamieszkania, 


O powyższem spisano proto 
kuł i Józefa B., do czasu śledz- 
twa osadzono w areszcie. 


Zjazd oświatowy Związku Strzeleckiego 
i odprawa komendantów. Dełegacja u marsz. J. Piłsudskiego 


W dniach 5 i 6 stycznia rb. 
odbył się w Warszawie zjazd 
oświatowy Związku Strzelec- 
kiego. Ze wszystkich zakąt- 
ków Rzeczypospolitej Polskiej 
przybyli działacze oświatowi, 
by zdać relację ze swej działal- 
ności i opracować nowe wyty- 
czne na przyszłość. 

Z Łodzi wyjechali na zjazd 
referent oświatowy okręgu p. 
Urbach i obwodu p. Kotkowski, 
oraz kilku referentów z oddzia 
łów miejscowych. 

Po otwarciu zjazdu przez sę 
dziwego prezesa Zarządu Głów 
nego dr. K. Dłuskiego przystą- 
piono do wyboru prezydjum, w 
skład którego weszli: jako prze 
wodniczący p. Urbach z Łodzi, 
zastępcy prof. B. Groch — Prze 
myśl, Z, Łążyńska i Stełanja Ku 
delska — Warszawa, Rocho- 
wiak — Katowice i dr, Morti- 
mer — Śląsk Cieszyński. 

Referaty wygłosili; ob. Ra- 
dłińska o stanie oświaty poza- 
szkolnej w Łodzi, ob. Godecki 
o typie oświatowca, J. Jędrzeje 
wicz o zadaniach Powszechne- 
go Uniwersytetu Koresponden- 
cyjnego, major Wierszyłło o pro 
pagandzie higjieny w życiu zbio 
rowem, 

Uchwały poszczególnych ko 
misyj przedstawione będą do a- 
probaty Zarządowi Głównemu. 

Zjazd wyłonił delegację, któ 
ra udała się do Sulejówka, 


nitjąc stan przysposobienia woj- 
skowego u nas — a zagranicą. 

Po dyskusji uchwalono zwró 
cić się do Ministerstwa Spraw 
Wojskowych w sprawie przy- 
znania pewnych ulg tym, któ- 
rzy przeszli kurs przysposobie- 
nia. wojskowego. 

Na odprawie komendantów 
Okróg Łódzki reprezentował 
komendant Piątkowski, 

+ 


Zjazd okręgu łódzkiego Związe 
ku Strzeleckiego. 


W dniu wczorajszym o godz. 
10-tej przed południem rozpo- 
czął się zjazd Związku Strzele- 
ckiego Okręgu Łódzkiego w lo- 
kalu przy ulicy Sienkiewicza 
Nr. 3-5, 

Na zjazd przybyło przeszło 


| 


większenia funduszu Związku 
i przeznaczenie go na cele o- 
światowe i przysposobienie woj 
skowe. 

W wyborach do nowego za- 
rządu przeszli; jako prezes mec. 
Wodziński, jako członkowie dr. 
Bogusławski, dr. Fichna, Ur- 
bach, Loba, Sobczyński, dr. Fe 
liks, Kowałczyk, Syska, kpt. 
Zabłocki. Do Sądu Honorowe- 
go weszli mjr, Cieślak, kapitan 
Frankiewicz, K, Hartman, J. 
Augustyniak, kpt. Pluta-Cza- 
chowski. Do Komisji rewizyjn. 
pp. Groblewski, Rosset, Świę- 
cki, ks. Olesiński i Bombiński, 

Po wspólnym obiedzie w Ka 
synie Olicerskiem obradowano 
wieczorem nad zmianą statutu. 
Szereg przyjętych wniosków 
przesłany zostanie do zatwier- 


100 delegatów, których powitał | dzenią Zarządowi Głównemu, 


komendant Okręgu, 
W dyskusji zabierał szereg 
członków głos w sprawie po- 


Jako delegat Zarządu Głów- 
nego wziął udział w zjeździe 
red. Czaki, 


W sprawie Komisji rozjemczej. 


Właściciele nieruchomości nie zdradzają chęci zmiany 
swego Stanowiska. 


Inspektor pracy p. Wojtkie- 
wicz zwrócił się do Min. Pracy 
i Opieki Społecznej w sprawie 
wyznaczenia Nadzwyczajnej Ko 
misji Rozjemczej, któraby zała- 
twiła powstały zatarg pomię- 
dzy dozorcami domowymi, a 


gdzie złożyła życzenia Józefo- | właścicielami nieruchomości, 


wi Piłsudskiemu. 

W tych samych dniach zjaz- 
du odbyła się odprawa komen- 
dantów okręgów i obwodów, w 
Której wzięło udział przeszło 
100 komendantów. Przewodni- 
czył pułkownik rezerwy Kiesz- | 
kowski Referat ideowy wy- 
głosił pułkownik rezerwy Sta- 
wek — przewodniczący Zarzą- 
du Głównego Związku Legjoni- 
stów. 

Z ramienia Ministerstwa Spr, 
Wojskowych wygłosił referat 
podpułkownik Sztabu General- 
nego Mińkowski i Szeł Przyspo 
sobienia wojskowego, porów= 
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Krok ten uczynił inspektor 
pracy będąc pewnym, iż konfe- 
rencja dzisiejsza i usiłowania 
komisji polubownej nie dadzą 
pomyślnych rezultatów. 

Jak nas informują związki, 
sprawa jest o tyle trudną do 
zlikwidowania, iż tak dozorcy 
nie chcą ustąpić ze swych żą- 
dań 75 proc. podwyżki płac, — 
SARNERCZNZR E 


: 


jak również i właściciele nieru- 


chomości nie zdradzają naj- 
mniejszej chęci zmiany swego 
stanowiska. 


Na tym samym tle wybuchł 
zatarg w Zduńskiej Woli, gdzie 
dotychczas nie były płace usta- 
lone zasadniczo, jak również 
nie powołano jeszcze komisji 
rozjemczej. 

Komisja ta miała być w pier 
wszych dniach stycznia zwoła- 
na i miała się zająć w pierw- 
szym rzędzie właśnie ustale- 
niem płac, podobnie, jak miało 
| to Apiece w Pabjahicach w 

iesiącu grudniu, 


pamang 


Zatarg w fabr. Krauzego zlikwidowany 


Zatarg w fabryce Krauzego 
przy ulicy Staro-Wólczańskiej, 
wynikły ua tle redukcji praco- 
wników, został chwilowo zli- 


| 


kwidowany dzięki przyrzecze- 


| niu ze strony zarządu firmy, iż 
| narazie dalsze redukcje nie są | 


przewidziane, 


Ar £2. 


Ź daleka i z bliska. 


Jak caryca przyjęła rewolucje? 


W naszem archiwum wojsko 
wem znajdują się obecnie segre 
gowane papiery, 
w ręce naszych wojsk podczas 
wojny bolszewickiej, a stanowi- 
ły część aktów sztabu Brusiło- 
wa z czasu wielkiej wojny. Do- 
kumenty te, zawierające donie- 
sienie z Petersburag do sztabu, 
pozwalają odtworzyć ciekawe 
szczegóły anegdotyczne z pier- 
wszych dni rewolucji rosyjskiej. 

W chwili, gdy wieść o rewo 
lucji w Petersburgu, doszła do 
Carskiego Sioła, pułki zapaso- 
we, konsystujące w miejsco- 
wych koszarach, sąsiadujących 
z wielkim parkiem  carskosiel- 
skim, a opuszczonych przez 
znajdujących się na wojnie hu- 
zarów i kirasjerów - gwardji, 
wywiesiły czerwone chusty na 
bagnetach i z muzyką przecią- 
gały przez miasto od dworca 
kolejowego przed wielki pałac 
pod arkadą łączące historyczne 
liceum carskosielskie z. rezyden 
cją cara. Odgłosy marsyljanki, 
jedynej pieśni rewolucyjnej, jā- 
ką wówczas grały orkiestry 
wojskowe, nim nauczyły się 
hymnów komunistycznych ti 
śpiewy pieśni: „Wstawaj, pod- 
nimajsia roboczij narod” docho- 
dziły do zącisznego, a stojącego 
na uboczu pałacń w Aleksan- 
drji Wojska omijały bramę pa 
łacową nieustannie zamkniętą, 
lecz tem głośniej manifestowa= 
ły koło pałacu swoje porywy 
rewolucyjne. 

Nie były to zresztą prawdzi 
we wojska, jakich już od wielu 
miesięcy w Rosji było brak, 
lecz niesłorne powołania sta- 
rych rezerwistów, pospolita- 
ków, których sztab główny nie 
decydował się wysłać na front 
dla uzupełnienia strat armji 
czynnej, To wojsko właśnie 
wywołało rewolucję w Peters- 
burgu i w innych rezydencjach 
carskich naokoło stolicy. 

W pałacu carowa nie opu- 
szczała pokojów, w których le- 
żały chore wszystkie jej pięcio- 
ro dzieci, Zwłaszcza najnie- 
bezpieczniejszy był stan księż- 
niczki Tatjany, którą lekarze 
ratowali już tlenem. Ani caro- 
wa, ani jej dzieci nie miały naj- 
mniejszego pojęcia, co się dzie- 
je w Petersburgu, a nawet nie 
wiedziały o zmianach w Car- 
skim Siole. Przyjaciele domu 
carskiego, hr. Benkendorit, hr. 
Apraksin i frejlina Wyrubowa, 
powiernica carowej, choć do- 
skonale o wszystkiem wiedzieli, 
lecz zachowali tajemnicę z u- 
wagi na zmartwienia carowej z 
powdu choroby dzieci, Osoby 
te kilkakrotnie naradzały się, 
w jaki sposób przygotować ca- 
rową do oczekujących ją wy- 
padków, lecz krótkowidztwo 


które wpadły ; 


polityczne dworaków nie prze- | 


widywało detronizacji i 
granicznie ufali w krwawe stłu- 
mienie rewolucji przez wojsko, 
policję i żandarmerję, jak to od 
tylu lat zawsze bywało, Patrzy- 
li więc na te wypadki, jak na 
tylokrotne bunty studenckie w 
Petersburgu, a udział wojska w 
powstaniu nie zastraszał ich, 
bo sądzili, że pojawi się gene- 


rał Iwanow ze swymi pułkami 
i spokój zostanie aer. 


EERTE ES iiIkKii WG 


bez- | 


Tymczasem już od pierwsze 
$o marca własna eskorta car- 
ska, złożona z kozaków kubań- 
skich i twerskich oraz zbioro- 
wy pułk podoficerski, zajmują- 
cy pałacowe warty, przeszły 
na stronę rewolucjonistów. Do 
kozaków i bataljonu podoficer= 
skiego. przyłączył się pułk arty 
lerji motorowej, konsystujący w 
Carskiem Siole, oraz baterje 
zenitowe strzegące rezydencji 
carskiej przed napadem lotni- 
ków niemieckich lub zepelinów 
wreszcie obsługa wojskowa naj 
większej w Rosji miejscowej 
stacji radiotelegraficznej. - W 
końcu Wyrubowa zdecydowała 
się powiedzieć całą prawdę 
carowej. Carowa wysłuchaw- 
szy jej straciła przytomność, 
a gdy ją ocucono, zażądała na- 


tychmiast Zwidzenia się z zau- 


fanym swym ministrem spraw 
wewnętrznych Protopopowem, 
Okazało się jednak, że komeń- 
dant pałacowy już w pierw- 
szych chwilach niepokoju tele- 
fonował do Petersburga, by zja 
wił się Protopopow, lecz odpo- 
wiedziano mu, że wyjechał on 
do stawki w Mohylowie, istot- 
nie zaś Protopopow ukrył się 
ze strachu i po kilku dniach 
zjawił się dobrowolnie w Du- 
mie państwowej, oddając się w 
ręce ministrów rządu  tymcza- 
sowego, 

Otrzymawszy tę wiadomość, 
caryca jak szalona zaczęła bie- 
gać po pokojach. Spojrzawszy 
przez okna jeszcze się bardziej 
przeraziła, gdyż posterunki po- 
licji pałacowej przestały istnieć 
Policja zniknęła z Carskiego 
Sioła w noc przewrotu z dnia 
28 lutego na 1 marca, W tej 
chwili caryca zapanowa jed- 
nak nad sobą i przywoławszy 
swych dworaków kazała sobie 
opowiedzieć o przebiegu wy- 
padków. Posłano po wsżyst- 
kie gazety stołeczne i odczyty- 
wano głośno historję dni ostat- 
nich, Wiadomość o zrzeczeniu 
się korony przez męża Aleksan 
dra Teodorówna przyjęła że 
złością, poczem nastąpił -silny 
atak histerji. 18 marca przybył 
do, Carskiego Sioła minister 
wojny . rządu tymczasowego 
Guczkow, zajechał on do ratu- 
sza carsko-sielskiego i tu przy- 
jął z rąk komitetu rewolucyjne- 
go aresztowanego komendanta 
pałacu carso-sielskiego księcia 
Putiatina, O przybyciu Gucz- 
kowa zawiodomiono  carową, 
chciała ona natychmiast wi- 
dzieć się z nim, na co Guczkow 
zgodził się i przyjechawszy sa- 
mochodem do Aleksandeji miał 
pietnastouinutową rozmowę z 
carową, Guczkow przygotował 
władczynię Rosji do detroniza- 
cji, a na pytanie czy może ona 
uważać się za wolną obywatel- 
kę i robić co jej się podoba od- 
powiedział twierdząco, co wiel- 
ce ją ucieszyło, 

Niestety Guczkow nie prze 
widział, iż nazajutrz Kiereński 
w charakterze „śenerała-proku 
ratora' Rosji zażąda dekretu 
od rządu tymczasowego w celu 
aresztowania carycy Aleksan= 
dry i stał się mimowolnym spra 
wcą wielkiego dla niej zawodu. 

Lubicz, 


Pamiętajcie o 0 mwalidach wojennych 
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NOWINY SPORTOWE. 


„NOWINY 


D uzdrowienie sporu piłkarskiego. 


Nadzwyczaj poważne dysku- 
sje na łamach prasy zagranicz- 
nej, zwłaszcza niemieckiej oraz 


sprawozdania ze specjalnie w | 


tym celu zwoływanych zebrań, 


osób zajmujących czołowe sta- | 


nowiska w sporcie daje się wy- 
czuć, że piłka nożna nie odpo- 
wiada w najważniejszym stop- 
niu wymogom i zadaniu, jakie 
się stawia sportowi w wycho- 
waniu narodu, Ani prasy stoją- 
cej na gruncie państwowym, 
ani też kierowników wychowa- 
nia narodu nie zadowalają i nie 
imponują im cyfry graczy, człon 
ków i publiczności uczęszczają- 
cej na zawody piłki, podawane 
w sprawozdaniach poszczegól- 
nych państwowych związków 
sportowych. 

Przeciwnie, 

Ludzie upatrujący w sporcie 
uzdrowienie narodu, a więc 
jako środek do celu, wyrażają 
niekłamaną radość z tego po- 
wodu, że sprawozdania zwią- 
zków piłki nożnej z roku ubie- 
głeęgo brzmią mniej po- 
myślnie, że liczba graczy nie 
wzrosła ani w przybliżeniu, 
w tym stosunku, jak to miało 
miejsce w pierwszych latach po 
wojnie i cieszą się, że liczba 
widzów na zawodach piłki noż- 


nej w roku ubiegłym znacznie , 


zmalała, 

Zastanowiwszy się bezstron 
nie nad tymi poważnymi gło- 
sami, wypowiedzianymi przez 
ludzi wtajemniczonych i. do- 
skonale  poiniormowanych o 
stosunkach panujących zarów- 
no na boiskach piłki nożnej, 
jak i w klubach, trudno im nie 
przyznać racji Oznacza to 
ni mniej ni więcej, jak odwra- 
canie się szerszych mas od pił- 
ki nożnej z tą tylko różnicą, że 
zagranicą masy te skierowały 
swoją uwagę na inne gałęzie 
sportu, zapełniając widownie 
na zawodach  lekkoatletycz- 
nych, pływackich, bokserskich 
it. p, natomiast u nas z bra- 
ku tych, obrały one, nie wró- 
żącą im nic dobrego, a przy- 
najmniej, znacznie gorzej wy- 
pływającą na ich wychowanie 
i umoralnienie drogę rozryw- 
kową. 

Jeżeli rzucimy okiem wstecz 
na rok ubiegły, nie wtajemni- 
czając się bynajmniej w cyfry, 
jakie nam podadzą władze i klu 
by sportowe, stwierdzić musi- 
my, że u nas stan ten przed- 
stawia się zupełnie analogicz- 
nie, Cyfra rozegranych zawo- 
dów wzrosła niepomiernie w po 
równaniu np. do roku 1922, na- 
tomiast cyfra widzów na tych 
zawodach nie była z pewnoś- 
cią w tym stopniu większą. 
Oznacza to już, że zaintereso- 
wanie się piłką nożną maleje i 
spada. Jeżeli mecze ma się 
uważać, jako propagandę dla 
tej gałęza sportu, to faktem jest 
że- w ubiegłym roku nie spełni- 
ły one oczekiwanych nadziei. 

Nie lepiej przedstawia się 
sprawa z członkami biernymi, 
w poszczególnych klubach, 'któ- 


rzy w latach powojennych pły- 
nęły do nich jak lawina, Obec- 
nie składki członkowskie płaci 
i spełnia inne z tytułem człon- 
kowskim obowiązki zaledwie 
mały procent, reszta zaś powię 
ksza pracę i wydatki klubu na 
korespondencję i t, p. nie pro- 


sząc o wykreślenie z grona | 


członków, swoją dosłowną 
„biernością” staje się dla klubu 
nieużytecznym balastem, 

Kto za ten, naprawdę smut- 
ny stan ponosi winę? 

Odpowiedź trudna, ale naj- 
trałniejszą będzie ona, jeżeli ją 
określimy: i nikt i wszyscy! 

Uspokojenie się i ustalenie 
życia powojennego, zwiększe- 
nie trosk o byt codzienny i tro- 
ska o przyszłość, powstała po 
ustąpieniu prowizorjum wojen- 
nego i powojennego upoważnia 
łyby do odpowiedzi, że winy 
nikt nie ponosi. Ludzie, któ- 
rzy przed rokiem i więcej, spie- 
szyli na mecz, ażeby się tam 
aA GATES ZOrĘ 


A. MERRNTER, 


w OŚ OO 


za tanie pieniądze bawić i emo 
cjonować, dzisiaj bawią się sa- 
mi, a emocja dla nich jest zby- 
teczną, 

Z drugiej zaś strony, jeżeli 
się zastanowimy nad odpowie- 
dzią dlaczego winę ponoszą 


wszyscy, to przyjdziemy do 
wniosku, że powody tej winy 
tkwią bardzo głęboko. Błędna 


organizacja i zupełnie mylne 
pojęcie celu, dla którego upra- 
wia się sport odgrywają tu de- 
cydującą rolę, Rozpatrzymy je 
w jednym z najbliższych nume- 
rów „Nowin“. 

Fr. Romanek, 


MISTRZOSTWO NIEMIEC W 
PIŁCE NOŻNEJ PRZESUNIĘ- 
TE DO WIOSNY. 


Niemiecki Z. P. N. zarządził 
przerwanie rozpoczętych w je- 
sieni rozgrywek o mistrzostwo 
w piłce nożnej, bez podania po 
wodów, przesuwając je na mie- 
siąc czerwiec b. r. 


Rudy John. 


Byłóm jószcze bardzo młody, 
kiedy wysłano mię w roku 1904 
do Ameryki. 

Rodziee moi początkowo nie 
chcieli się zgodzić na mój wy- 
jazd, lecz nalegania starszego 
brata mego, bym bezzwłocznie 
do niego przyjechał, przełamały 
ieh upór. 

Gdy po uciążliwej podróży 
zawitałem do New-Jorku, oka- 
zało się, iż brat mój, ogarnięty 
gorączką złota znajduje się w 
nowoodkrytych kopalniach zło- 
ta w Newadzie. 

W zastępstwie mego brata, 
powitał mię w porcie jeden z 
jego znajomych, który dowie- 
dziawszy się o zamiarze mym, 
podróży do Newady, zaczął mi 
stanowczo to odradzać. 

Nie zważając jednak na nic, 


siedziałem już następnego dnia 


w pulłmanowskim wagonie i po 
T2 godzinach podróży dojecha- 
łem do Newady, skąd wąskoto- 
rowa kolejka miała mię ząwieźć 
do Tonopah, 

Był piękny wrześniowy po- 
ranek, kiedy wysiadłem z mego 
pullmana. Na szosie obok toru 
kolejowego stała gromada cow- 
bojów w swych malowniczych 
strojach, 

Schwyciłem pierwszego z brze- 
gu cowboja za rękę i z drże- 
niem w głosie spytałem o dro- 
gę do Tonopah, 

Oporny wyraz twarzy jego 
zmiękł zupełnie, ba nawet na 
ustach ukazał się uśmieszek, 
wziął mię pod ramię i w tej 
chwili zwarta masa jego współ- 
towarzyszy rozstąpiła się, by 
mi dać przejście. 

Byłem mile ździwiony tą u- 
przejmością tych nawpół dzikich 
ludzi i w duchu śmiaiem się z 
ostrzeżeń mego mieszczucha. 

Kolejką wąskotorową jecha- 


TK ma z c W w EE E r Ue e a 


Teatr Miejski 


= 


Czartowska 


Ława 


Teatr Popularny 


Miejska Galerja 
Sztuki 


| Wystawa Sztuki 

od godz. 10 ranu 

do ll-oi wiecz _ 

Koncerty radjote 
lefoniczue 

od 12—13 1 16—23 


5 A = — 


Popioły zemsty 


łem ciasnym wąwozem między 
ogromnemi zwałami skalnemi. 

Późno w noc zajechałem na 
miejsce mego przeznaczenia. 

Świat cywilizowany pozosta- 
wiłem za sobą i wkroczyłem w 
nowy, o którego okropnościach 
tak wiele się nasłuchałem. 

Na małej stacyjce stało kil- 
ka jednokonnych bryczek. 

Badawczo obrzuciłem kucze- 
ra, konia i powóz, zanim powie- 
rzyłem im swe młode życie. 

Po dwudziestu minutach kar- 
kołomnej jazdy zawiózł mię mój 
kuczer przed drewniany budy- 
nek hotelu Merchanto, 

Przesiedzieliśmy całą noc w 
dużej poczekalni. Nikt nami, to 
jest tą garstką pasażerów z ko- 
lejki, się nie interesował, nawet 
właściciel nie raczył zajrzeć 

Nocy tej nie zmrużyłem na- 
wet oka, bojąc się, by mi nie 
skradziono mych ręcznych ba- 
gaży. Nie dowierzałem teraz ni- 
komu, myśląc, iż na każdym 
kroku czyha złodziej. 

Z nastąpieniem ranka wszedł 
do sali młody, rosły chłopiec o 
dobrodusznym wyrazie twarzy 
i wyłupiastych oczach. 

Zlustrowany jednem spojrze- 
niem wszystkich pasażerów, 
zbliżył się do mnie i spytał z 
zaciekawieniem: 

— lle masz lat? 

— Szesnaście. 

— Dokąd jedziesz? 

— Do nowej kopalni. 

— Skąd pochodzisz? 

— Z Franeji, 

— Pocoś przyjechał w tą 
dzicz, nie lepiej było pozostać 
przy redzicach? 

— Przyjechałem do starsze- 
go brata. 

— Chcesz dzisiejszą pocztą 
jechać? 

— Tak. 


l Kino Spółdz. Miejski Kin. x zby: i 
Pracow. Państw, Oświatowy Cyrs Ciniselli 


„Purpurowa 
milość“ 


Czarne sylwetki 


e a 


Córka brygadje- 


Str 5 


Teaír Miejski. 


Dziś wieczorem „Kiki“ Pi- 
carda dla T. U.R., jutro. „Kiki“ 
dla zrzeszeń. 


W środę premiera znakomi- 
tego dramatu „Idjota* podług 
powieści T. Dostojewskiego. 
Sztuka ta, wstrząsająca tragiz- 
mem swych postaci, porywająca 
widzów szalonym nurtem swej 
akcji, utrzymująca widownię w 
szalonem napięciu od pierwsze- 
go aktu, aż do katastrofy aktu 
ostatniego, święciła niezwykłe 
tryumfy na: wszystkich scenach 
rosyjskich, a obecnie zapełnia 
Teatr im. Słowackiego w Kra- 
kowie. Nazwisko 


„naszego teatru obudzi 


pisarza rosyjskiego na afiszu 
niewąt- 
pliwie zrozumiałe zainteresowa- 
nie w naszem mieście i „Idjota* 
odniesie jeszcze jeden zasłużony 
sukces. 


Reżyserja sztuki spoczywa 
w rękach p. Konstantynowicza, 
Role główne kreują pp. Starska, 
Wołoszynowska, Wybrański, 
Białoszczyński i Żeromski. Po- 
zostałą obsadę stanowią pp. 
Dunajewska, Łapińska, Rodowi- 
czowa, Wernisówna, Święcim* 
ska, oraz pp. Gurynowicz, Ła- 
będzki, Przystański, Szubert i 


genjalnego | Wroński. 
KZ NCNNNZNNNNNN WNOOONKESZONA 


Teatr Popularny. 


Dziś, w poniedziałek dn, 12 
b. m. przedstawienie dla praco: 
wników fabryki I. K. Poznań- 
skiego, dana będzie doskonała 
sztuka Galasiewicza p. t. „Czar- 
towska Ława“ — Efektowny 
i barwny charakter sztuki i 
wzruszająca treść składają się 
na całość, wywierając bardzo 
silne wrażenie. 

Pragnąc dać możność ujrze- 


| 


nia tej miłej sztuki tym którzy 
dotychczas jej nie mieli sposob- 
ności widzieć dyrekcja zmieniła 
ceny od 60 groszy do 1 złotego, 

We wtorek w dalszym ciągu 
„Sublokatorka*. — Najbliższą 
premierą Teatru Popularnego 
będzie niewidziany jeszcze w 
Łodzi ciekawy najnowszy dra- 
mat W. Sieroszewskiego p. t, 
„Bolszewicy*. 


Bezrobotni w Ozorkowie doma- 
gają się pracy. 


Bezrobotni 
zwracają się masowo do swych 
związków, domagając się jakiej 
kolwiek pracy ze względu na 
szczupłość zapomóg, nie do- 


w Ozorkowie | zwalającą wyżywić rodziny, 


| 
| 


Dalsze redukcje zwiększają 
szeregi bezrobotnych i zarządy 
związków, czują się bezsilne 
w obecnej sytuacji, 


O 
a aa 


— Nie wiem, czy będą miej- 
sea. Straszny natłok, ale może 
ci coś pomogę. Chodź! 

Poszedłem za mym nowym 
znajomym, 

Czułem do niego jakąś in- 
styktowną sympatję, lecz stale 
miałem na myśli przestrogi ro- 
dziców. 

John, gdyż tak nazywał się 
towarzysz, zaprowadził mię do 
kasy, wziął pieniądze na bilet, 
wykupił mi go, porozmawiał z 
kasjerem, oddał dużą skrzynię 
na dyliżans bagażowy, słowem 
starał mi się we wszystkiem do- 
pomóc. 

Pomimo tylu oddanych mi 
przysług, zacząłem się na serjo 
obawiać Johna, gdyż w żaden 
sposób nie chciała mi wyjść z 
głowy myśl, eo tego człowieka 
skłania, do ofiarowania mi swej 
pomocy. 

Chciałem się jakoś zrewan- 
żować, nie mogłem się jednak 
zdecydować na zaproponowanie 
mu pewnej sumy pieniężnej, 
bojąc się, że go obrażę. 

Lecz John sam zaofiarował 
się z wypiciem kieliszka wódki. 

Pomimo ostrzeżeń — wypi- 
łem. 

Po upływie kilku minut nad- 
jechał furgon pocztowy, lecz jak 
na nieszczęście okazało się, iż 
kufer mój jest zaduży i nie mo- 
żna go zabrać ze sobą, 

— Zostaw go u mnie, wyślę 
go jutrzejszą pocztą, powiedział 
John. 


Godz. 3.30 


ra. A 
Program Nr. 9. 


T A O a r 


Zawahałem się, lecz że nie 
było innej rady, przystałem. 

Następnego dnia  przyjecha 
łem do siedziby brata. 

= Gdzie masz kufer? — 
spytał na wstępie brat. 

— Zostawiłem go posługa- 
czowi z hotelu. 

— Ach ty szalona głowo! 
Już przepadł napewno. 

Wziąłem się do rozpakowy- 
wania swych rzeczy, brata nie 
było akurat w domu, gdy na- 
gle drzwi otwarły się i do po- 
koju wszedł John z kufrem na 
ręku. 

Postawił go na ziemię i prze- 
praszając mię, że niema czasu 
— wyszedł. 

Po godzinie przed dom za- 
jechał oddział strażników, 

Okazało się, że na dyliżans 
pocztowy napadła banda rabu- 
siów i po wymordowaniu pasa- 
żerów zrabowała wszystko, 

Okoliczni farmerzy zaniepo- 
kojeni strzałami przybyli na 
miejsce wypadku i tu wywia- 
zała się regularna walka, za- 
kończona wystrzelaniem wszyst- 
kich bandytów, za wyjątkiem 
przywódcy „rudego Johna“, 
któremu udało się zbiec. 

Ślady prowadziły do naszego 
domu a potem ginęły w pu- 
styni. 

Pogoń ruszyła z kopyta, szu- 
kać zbiega hen na dalekiej pu-. 
styni. 

Tłum. A—tol. 


Kino „Nowości* 


Muzeum Miejskie 


Działy: 

1) enograficzno 
histortczny 

2) przyrodniczy, 
Otwarte codziennie 


Parisette 


= M A | A A A AA IIP 


INOWINY* Nr. 12 


TOATE E AEREA 


i Dziś i dni KORA "RR IE" Dziś i dni następnych. 


Ki óldzielni | a3/MGA (Amore 
Kino Snóldzieńi  Pyrpurowa miłość 3 
Pracowników Państwowych | | Dramat miłości i śmierci w 6 aktach. 
Ses | voh Niarja Jakokini i A. Novelli. 


głównych: 
Muzyka pod kierunkiem p. Z. PILARSKIEGO. Początek przedstawień w dni powszednie o godz. 5.30, w soboły, niedziele 

i święta o godz. 4-ej po poł. Ostatni seans o 9-ej wiecz. W soboty, niedziele i święta na pierwszy seans o godz. 4-ej ceny 
miejsc zniżone. UWAGA: Dla Członków Kooperatywy ceny miejsc zniżone. 


Sienkiewicza 40. 


Zegary, ERA EIRE $ 
kolczyki, pierścionki 


Dr. 


“> [Miejski kinemat m na atoy, 


kości 40X96 łokci z drzewkami owocowemi oparkanie- [i 
niem i studnią do sprzedania. Warunki przystępne. 


Wiadomość ul. Rzgowska 143 w restauracji. 45 A 


przyjęcia 


z gwarancją za złoto. E 
Różne fasony, duży wybór § 
ceny niskie 
Jan Placek | 


ŁODZ, ul. Brzezińska 10. 


Przyjmuje wszelkie obstalunki 
i reperacje. 


om murowany ZEM IEEE 
y m i Od 5-go do 11- t 1925 r. 
| Obrączki | ul. Traugutta Ne 4, CBB Sroa wi i 

(trzy mieszkania) położony przy ul. Rzgowskiej, plac wiel- | ślubne Wznowił Córka brygadjera 


(intrygi Dworu budwika XV.) 


Od godz. 5—7, W 6-ciu aktach, Według powleści 
aeoaea | „DZIEWCZYNA Z Belle-Isle" Alexandra 
i Dumasa (ojca). 


Początek o godz. 6.30 7 i 8.30 wiecz. 


Starszy reizer mmm Pierwszy raz w Łodzi! mum 


Dla dzieci i młodzieży 


Jóti DZI li Czarne sylwetki 


t002, Wólczańska 88, Podróż po krajach wiecznej zieloności 
i słońca, 6 aktów z życia dzikich 
ludów dżungli. 


"KWIACIARNIA 
F. Majkowskiego 


Główna Ne 1, 


poleca wielki wybór kwiatów i wyrobów bu- 
kieciarskich. Przy kwiaciarni mieści się pra- 
j cowr'. kwiatów sztucznych, dekoracyjaych, 
EA woskowanych, abażurów i kostjamów maska- 8 
W radowych po cenach konkurencyjnych. 12 


Likwidując inte- ammm Nad program: memme 


Piecyki 
res (handel me- a, kuchenki| Błogosławieństwo wiedzy 
blami) wyprze- i. bkaflowo- |(Komedja) 2 akty wychowania Szym- 
daje meble: szamotowe pansa JOE. 


Polecają Początek o godz. 3-ej i 5-ej po połud, 


-' |Sypialnie stołowe, uł: w komple-| , „.- 
Żł|tach oraz pojedyńcze sztuki po cenach |B-£ia KOZMINSCY 
znacznie zniżonych, krzesła wiedeńskie. 


Przyjmuje wszelkie obstalunki wchodzące Ogłoszenia drobne 


4 37 X e e 
Y w zakres stolarsko-meblowy od najwykwint- 
AKKO EIEN ża niejszych do najskromniejszych. SEWER Mieszkanie 
; 2-ch 79%. | składające siez5 do 6-ciu pokoi 
W Ł. P R G E £ D A è E u K 5 tnych aa on z nowoczesnemi wygodami w ceñ- 


ul. Piotrkowska 108, 21 | poszukuje pokoju |trum miasta, poszukuje zaraz. 


umeblowanego z|Oferty do „Nowin“ sub. J, B, 
PISTS niekrępującem 

TIREGI TEN —— | wejściem. 
9302002000000940000000065000050z055055 ŚR „Nowin* 


kariy wizytowe lifografowane 


wykonywa szybko i solidnie 
DRUKARNIA, LITOGRAFJA i INTROLIGATORNIA 


Mi. POMERANC 


Łódź, Piofrkowska 46. Telefon 20-24, 


tapicersko- 
Uwaga: Przyjmuje się zamówienia na karty zarę- stolarskich 
czynowe i ślubne oraz wszelkie druki fabryczne 


BITO NIERZREFĄ 
i biurowe. Ceny. przystępne. 957 eerie 
0909903990090006900900000000005009 wieżam i re- 
ad das) edia > peruje: (=> F. MIRSZEWSRIEGO 


fortepiany I 


aa Í kie meble, ME 
a i Tańców Nowoczesnych drogo, na żądanie w bonal, 
wincje, Grabowa 32 


Główna 51. 20 


Oszczędnośćdroad do bogactwd! 


Kupujcie więc obuwie trwałe, 
eleganckie, 849 


azarazem najtańsze w hodzi 


w firmie 


Błażejczyk i Gordini 2 


W Lodzi, ul. Drewnowska»35 waga: ERA 


i ul. Łagiewnicka 23.  członk. T-wa R. rabat. 


nenzyn mebli 


Nsllepsze maszy- 
ny do szycia 
cna zę 


lotrkows a 88. 48 


ARZECCCECECEECĘCEE 
Kill 
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| 7 Z 3 wyjeżdżam na pro- p 
© według metody paryskiej bęz względu na zdolności, yi ; ul. sw. Anny 1. 94 
może każdy, się nauczyć w ciągu 8 lekcyj róg  Miljonowej, EEE O SE SĄ 
w SZKOLE TAŃCÓW znanego nauczyciela Czajkowski. 30 b ZR REC TRAFIA EREE EEE: 
TEEREEZZERZYKIGZKĄ | GORSZY OGAE AZZ RZEZ A 
HENRYKA HENRYKOWSKIEGO o ma mrima 
przy ul.Wschodnie; Nik 57, Qiiam zaraz po- 


. 
do roznoszenia gazet. Zapisy od 5—10 wiecz. w kancelarji przy szkole, a od kój (wspólne Ważne dla pań! 
4-ej po południu w prywatnem miekźkaniu przy wejście) dla dwóch 
ul. Gdańskiej Ne 9 panów z cało-| Znana nauczycielka naucza kroju i szy« 


UWAGA: Sala gruntownie zernontowanA: J dziennem utrzyma- | cią w przeciągu jednego miesiąca za 


niem. Oferty w adm |45 złotych: Uwaga: Przyjmuję również 
„Nowin* 933 lekcje prywatnie za 80 zł. 
Pańska 9, m. 33, Szwarc u Grynblat s 


Duży wybór! Zapisy od godz. 10—11 i od 2—3, 


obrączek ślubnych; przy ku- 
pnie jednej pary obrączek do- | 
daje się los loterji fantowej. Państwowe 


ZAKŁAD Zakłady (raficzne 


Zegarmistrzowsko - Jubilerski || Aleje Jerozolimskie 91, 
w Warszawie 


J A N C H M | J L podają do wiadomości, że 


ŁÓDŹ, ul. Nawrot 4, ;zjj przyjmują do wykonania 


TEN, 


Zgłaszać się z kaucją do Administracji „Nowin“ 


Najtańsze i najskuteczniejsze 


drobne ogł oszenia 
w dzienniku „Nowiny? |"F*_ 
Kilka tysięcy ludzi czyta je codziennie i interesuje się niemi. (pna egarria 

| Na raty i za gotówkę 


Jedno drobne ogłoszenie w naszem piśmie przynosi niezawodny rezultat 
poleca PAKI wybór 


Kto szuka pracy — 


Kto chce coś sprzedać — Kto szuka służby, lub robotników — 
to chce kużić — 


Kto chce zamienić — Znajdzie to, co mu trzeba w naszych ķi 

: i ma męskich 
| drobnych ogłoszeniach. | UBIOKI |: W ae 
; Jedna próba przekona każdego. - dziecinnych | wszelkich papierów war- 
A UDANY TEES iE BOA | : s . 
Ę Za słowo płaci się u nas 8 groszy. — Poszukujący pracy płacą tylko się sk OBU WIA i tościowych jako tó: bank- 
kę 5 groszy. = Najmniejsze ogłoszenie 60 groszy. | À Chrześcijańsk | notów, obligacji, doku- 
£ rześcijański ] m ; r 
j Dom Ubiorów Mb CABAN- J; Łódź rg mentów urzędowych, 
a Napiórkowskiego 49. Filja Piotrkowska 275. | druków weksli i t. p. 
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